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O b r a z  g o s p o d a r s t w a  w  U ś c i u  r u s k i e m .  *)

P a ń s t w o  Uście r u s k ie  z ł ożo ne  z c z te r e c h  w s i  Uścia r u ­
s k i e g o , K w i a t o n i a ,  P r z y s łu p ia  i S m e r e k o w c a ,  leży u  s t ó p  
g ra n ic z n e g o  g r z b i e t u  zn a n e g o  po t l  m i a n e m  B e s k i d u ,  11/a 
mi l i  o d  g r an ic y  w ę g i e r s k i e j ,  3 m i l e  o d  G o r l i c ,  na  d r o ­
dze c y r k u la r n e j  idące j  d o  W ę g i e r  na  k o m o r ę  W y s o w s k ą .  
Należy w i ę c  do  o d d z i a ł u  d r u g i e g o  oko l i c  g ó r s k i c h ,  do  l ak 
zw a ne j  k r a i n y  gó rzys te j  ś r ed n ie j  w ysokośc i .  Mie j sc owo ść  
jest  g ó r z y s t a ,  p r z e r ż n i ę t a  d w o m a  d o l i n a m i  r z e cz e k  Uań-  
c z ó w k i  i Z d y ń k i ,  t w o r z ą c y c h  pon iże j  s p o ł e m  r ze k ę  R o p ę ,  
za b i e g i e m  k t ó r e j  p o to c zy ła  s ię  po cz ąw sz y  o d  w s i  t ego 
sa m e g o  n a z w is k a  p r z e c u d n a  d o l in a  R o p y ,  j a k ą  zami es zka ł  
l u d  l ackiego  p l e m i e n i a  sk rz ę tn y  i p r zem yś lny ,  r o k r o c z n i e o w o -  
ce m  sw e j  p r ac y  p ł ó t n a m i  z i e lo ne  m u r a w y  ścielący.  D o l i nk a  
Z dyń k i  j e s t  w ięc e j  r o z t w a r l a  i m a  na p o r z e c z u  s w e m  o r n e  
p o l a  i ł ą k i ;  do l i n k a  H a ń c z ó w k i  b a r d z o  w ą z k a : t u  b o w i e m  
z w a r ł y  s ię  góry  c i e ś n i e j , w y s t r ze l i ły  wyże j  i u t w o r z y ł y  
r acze j  d e b r ę  n iż e l i  d o l in ę ,  o d l o k i e m  i r u m o w i s k i e m  ska ł  
z a s ł a n ą ;  t a m  d o p i e r o  k ęd y  w y c h o d z i  na  p r z e s t r z e ń  p i e r ­
w sz e j  j e s t  ro ś l in n oś c ią  ok ry ła .  D o l i n k ę  H a ń c z ó w k i  tw o r z ą  
g r z b ie ty  g ór  H o m o l ą  i P o la n ą  z w a n y c h ,  d o l i n ę  p o łą c z o ­
nych  r ze cze k  na j wyż sz a  g ó r a  Szczob  z w a n a ,  c i ągnąca się 
całą p ó ł n o c n ą  s t r o n ą  aż do  Magóry,  k t ó r ą  t r a k t  z G o r l i c  
d o  W ę g i e r  na k o m o r ę  Koniec zny  idący  p r ze rz y n a .

P o w i e t r z e  j e s t  t u  os t r ze j sz e  niż w  in n y c h  m ie j s c a c h  
o b w o d u  Ja s i e l s k ie g o  z p o w o d u  wię ks ze j  e l ew ac y i  i p a ­
s m a  g ó r  p o ł u d n i o w ą  s t r o n ę  tej  m a j ę t n o ś c i  zas ł an ia jących .  
Z im a  p r z e t o  t r w a  d ł u ż e j ,  w i o s e n n e  s ł ońc e  p óź n i e j  w i ­
dz ieć  się t u  d a j e ,  póź n ie j  r o z k w i t a  t u  w i o s n a  n iże l i  w  k r a i ­
n ie  oko l i c  m i ę d z y g ó r s k i c h , w  k r a in i e  c i ep ły c h  d o ł ó w ,  
j a k ą  j e s t  żyzna i u r o c z a  d o l i n a  R o p y  od  Gorl i c  począwszy ;  
z t ą d  też  o d w i e  n i e d z ie le  pó źn i e j  tu  siać i o tyleż późn ie j  
zb i e r ać  poczyna ją .

M a ję t n oś ć  Uście ru sk ie  l iczy 2217 du sz  zamie szk a ł yc h  
W 366 d o m a c h ,  z tych  p r z y p a d a  na  w i e ś  Uście r us k i e  801 
m i e s z k a ń c ó w  i 126 o s a d ,  na  K w i a t o ń  244 d u s z ,  42 osad,  
na  S m e r e k o w i e c  952 dusz  151 o s a d ,  na  P r z y s łu p  220 dusz  
i 41 osad.  W  r o k u  1844 l i cz on o  2650 dusz  ; l u d n o ś ć  p r z e t o  
w  sześc iu  l a t a c h  n ie  tylko się n ie  p o m n o ż y ł ą ,  a l e  znacz ­
n ie  uszcz up l i ł a :  p rzyc zyn ą  t e go  były l a t a  n i e d o s t a t k u  i g ł o d u  
i e p i d e m i c z n e  c h o r o b y  ty fu su  i k r w a w e j  b i e g u n k i ,  k t ó r e  
w  r. 1847 m n ó s t w o  p o z a b i e r a ł y  ofiar.

G r u n t a  w  o g ó l e  w z i ę t e  d w o j a k i e g o  są r o d z a j u ,  po  
g ó r a c h  rz a d k ie  g l ink i  w  p o m i e s z a n i u  z p i a s k o w c e m ;  na 
p o r z e c z u  k r z e m i e n i s t o - n a p ł y w o w e , w s z ę d z i e  z p ł y t k ą ,  bo 
z n l e d w o  3 c h c a l o w ą  w i e r z c h n i ą  w a r s t w ą  r o d z a j n ą , a k a ­
m ie n i s t ą  m a r t w i c ą .  Gl iny nie  m a  t u  na  ceg łę  z d a l n e j ,  
k a m i e ń  w yłą cz n i e  p i a s k o w i e c ;  w p r a w d z i e  z n a c h o d z ą  się 
tu  ś l ady w a p i e n i a  i g i p s o w c a  ( w  l es i e k w i a l o ń s k i m )  i r u ­
dy ż e l a z n e j , lecz j e szcze  n i e d o s t a t e c z n i e  p o z n a n e  i ocen ion e .

Dla  skąpe j  i u b o g ie j  tu  w  o d ż y w n o ść  z i em i  k t ó r a  go n ie  
zdo ł a  w y ż y w ić  z b o ż e m  j e s t  lu  w ło ś c ia n i n  p ó l r o l n i k i e m , 
żyjąc w  znacz ne j  częśc i  z b o ż e m  z a k u p n e m , p o d c h o w e m  
i k u p c z e n i e m  b y d ła  i ow iec .  P o d c h o w e m :  a l b o w i e m  n ie  h o ­
d u j e  on,  a l e r aczej  p o d c h o w u j e  b yd ło  i owce :  b o  lu b ią c  l ekki

’ )  Majętność ta jest własnością pp. Franciszka i Tytusa 
Trzecieskich.

j e n o  z a r o b e k  h a n d l u j e  n im  k u p u j ą c  w o ł y  [z W ę g i e r  i r ó w n i n  
po l sk i ch ,  o w c e  z żyzn ie j szych  p o g ó r n y c h  okol ic  o b w o d ó w  
w s c h o d n i c h .  W r a z  z n as ta j ąc ą  w i o s n ą  r us za  g ó r a l  czu-  
h a ń k o w y  g ó r a m i  w  S a m b o r s k i e  l u b  S t ry j s k ie  d la  z a k u p n a  
o w i e c  z j a g n i ę t a m i ,  pas ie  j e  p rze z  w i o s n ę  i l a lo  na  p o ­
l a n a c h ,  k o s z a r u je  czyli  s p r a w i a  n ie m i  g r u n t a  sw o je ,  a b r y n ­
dzę  i żen tycę  o b r a c a  na w ła s n y  u ż y t e k ;  k u  j e s i e n i  p o d -  
k a r m i w s z y  o w s e m  s z r ó t o w a n y m ,  w o d ą  so lon ą  s k r a p l a n y m ,  
s p r z e d a j e  p o d c h o d z ą c y m  r z e ź n i k o m ,  s k u p u j ą c y m  o w c e  
w  p a r t y a c h  w ię k s z y c h  na  sp r z e d a ż  w  o ko l i c e  K r a k o w a ,  do 
Szląska i M o r a w y ,  gd z ie  są w ię c e j  p o s z u k i w a n e  o d  b r a k u  
o w i e c  p o p r a w n y c h .  P ró c z  w e łn y  w yn o szą ce j  1 % — 2 fun t .  
na  s z tu k ę  i z k o n s u m o w a n e g o  n a b i a ł u ,  p r z y n o s i  m u  ow ca  
k aż d a  2V2 do  3 złr.  w.  w .  zysku czys tego .  D a w n i e j  t r z y ­
m a n o  tu znaczn ie  w ięc e j  o w i e c ,  bo  gdy p o je d y n c z y  g ó r a l  
m i e w a ł  i ch  po 50 do  100 s z t u k ,  dziś  i ch  z a l e d w o  15 do  
40 nal iczy,  j e s t  to  s k u t k i e m  la t  c i ężkich  , n i e u r o d z a j u  k a r ­
tofli  i roz l i c zny ch  c h o r ó b  j a k i e m i  l u d n o ś ć  gó r sk a  w  l a t a c h  
o s t a t n i c h  n a w i e d z o n ą  b y ł a ;  i d l a t e g o  z 4 ch  w s i  p a ń s t w o  
Uście r u s k i e  sk łada jących ,  d w i e  n a t e r a z  ty lko  w ło ś c i :  Uście 
r u s k ie  i K w i a t o ń  t r u d n i ą  się h a n d l e m  ow iec .  B y d ł e m  wsza kże  
k u p c z ą  w szysk ie  c z t e r y ,  g ó r a l  p as ie  j e  w  l e c i e  na  ł ą kac h ,  
w  z i m i e  n a  s u c h e j  p a s z y  s i a n e m  i o s y p k ą ,  i c z ę s to k ro ć  
n i ec ze ka jąc  p o d k a r m i e n i a  n a w e t ,  gdy  m u  s ię  tylko p o r a  
zysku n a d a r z a ,  co j a r m a r k  z r ąk  do  r ąk  p r z e r z u c a .  *)

P r z e s t r z e s l r z e ń  o g ó l na  z i em i  uży t ec zne j  w y n o s i  8 ,100 
m o r g ó w  626° □ ,  z tych  p r z y p a d a  na Uście r u s k ie  3,705 
1,402° □ ,  na  K w i a t o ń  1,010 m o r g .  1,301° □ ,  na  S m e r e k o ­
w i e c  2,735 m o r .  1,526° □ ,  na  P r z y s ł u p  647 m o r .  1,197 
sąż. Q .  W  ogó lne j  tej l i czb i e  m ie śc i  s ię  5,195 m o r .  298 sążni  
z i emi  r u s t y k a l n e j  i p l e b ań sk i e j ,  d o m i n i k a l n e j  zaś:  g r u n  
t ó w  o r n y c h  67V2 m o r g . , ł ąk  21 mo rg . ,  p a s t w i s k  18 m o r g .  
1 , 0 9 1 °Q ,  l a só w  2,697 m o r .  235 sążni .  D w ó r  nie  p r o w a d z i  g o ­
s p o d a r s t w a  ro ln eg o ,  te k i l ka dz i es i ą t  m o r g ó w  p o la  p r z y d z i e ­
l ane  b y w a  a r e n d u j ą c y m  młyny ,  t a r t a k i  i fo lusze .  G o s p o d a r ­
s t w o  d w o r s k i e  jes t  t u t a j  wy łąc zn i e  f a b r y c z n o - p r z e m y s ł o w e .  
W ł o ś c i a n i e  wszakże  są w  części  także r o ln ik a m i .  U p r a w ę  ro l i  
u s k u te c z n ia j ą  oni  w yłączn i e  w o ł m i , k on i  w ca le  n ie  t r zy ­
mają .  O rzą  z w y k ł e m i  p ł u g a m i  w  kra ju u ż y w a n e m i ,  ty l k o  
osa dy  i ch  są lżejsze na  p a r ę  w o ł ó w  z r o b i o n e ,  a l e m ie s z  
p łu ż n y  n ie  w aż y  w ięc e j  n a d  8 d o  10 f u n t ó w .  U p r a w a  r o l i  
j e s t  w ię c e j  s k ł a d o w a  n iżel i  z a g o n o w a ,  r o b i ą  t a k  sz e r o k i e  
s k ła dy  j a k  sz e r o k ie  s m u g i  p ó l  r o z r z u c o n y c h  w  k i l k u n a s t u  
a m ie j s c a m i  w  k i l k u d z ie s i ęc iu  w ąz k i ch  p a r c e l a c h  ćw ie rć -  
k o r c o w e g o  w y s i e w u .  P r a k ty k u je  się to  m i a n o w i c i e  w  s a ­
mej  w s i  U śc iu  r u s k i e m ,  gdz ie  r e g u la cy a  g r u n t ó w  w ł o ś c i a ń ­
sk ic h  o d d a w n a  s t a ł a  się n a j n i e o d z o w n i e j s z ą  p o t r ze bą .  
W  K w i a t o n i u ,  S m e r e k o w c u  i P r z y s ł u p i u  są g r u n t a  w ł o ­
śc iańsk ie  s k u p i o n e  i c i ągną się w  d w ó c h  s m u g a c h ,  12 do  
4 0 s t o m o r g o w y c h ,  p o  o b u  b r z e g a c h  rzek i  w  gó r ę ;  t a m  też 
i u p r a w a  w ię c e j  z a g o n o w a , w sz a kż e  p ła sk a  i sze roka :  r o ­
b ią  b o w i e m  12 do  18 s t os k ib n e  zagony.  P rócz  n a w o z o w  s t a ­
j e n n yc h ,  w  p o r z ą d n e  k u p y  o b o k  d o m ó w  u k ł a d a n y c h  , p r z y ­
s p o s a b ia j ą  tu t a j  t akże  n a w o z y  l e tn ią  p o r ą  k o s z a r o w a n i e m ,

") Uście ruskie ma przywilej na jarmarki,  których bywa 12 
do roku, na wszelkie bydło, konie, owce i trzodę,  lecz najwięcej 
na woły. Jarmarki te są dosyć liczne i uczęszczane przez lud i  od­
leglejszych nawet okolic.



czyli gnojeniem owcami w paszy będącemi ,  a nocującemi 
w  polu w  miejscach ogrodzonych, koszarami zwanych. Ko­
szary te z dranic ro b ione,  w s tosunku do liczby owiec są 
obszerniejsze lub szczuplejsze. Na koszarowej sprawie 
sieją tu zazwyczaj jarą pszenicę i sadzą b ru k iew ,  karpie­
lami zwaną,  która bardzo się dobrze w takich miejscach 
darzy. Na świeżym zaś stajennym nawozie sieją jęczmień 
lub sadzą kartofle. W  ogóle połowę g run tów obsiewają 
a druga połowa zostaje się na pastwisko dla bydła i owiec. 
Siejba jakoteż i żniwo poczyna się tu o dwie niedziele p ó ­
źniej niźli w okolicy Gorlic. S ierpów do żęcia zboża nie 
znają i nie używają tu wcale,  wszystko sprzątują kosą na 
grabki:  bo  słoma zbóż krótka i cieniuchna. Skoszone 
suszą na pokosach,  wiążą w maleńkie snopki i lakowe 
układają w krudy. Zboże, mianowicie owies namłaca się 
wprawdzie  nieźle,  lecz dla płytkiej i jałowej warstwy ro- 
dzajnej, niedającej jak 2 do 4 z i a r n , bardzo jes t niekopne.  
Łąki są po większej części kwaśne i chude ,  t rawa jałowa 
szybko tu wysycha,  i dlatego szkoszona i zaraz rozbita 
po 3 lub 4 dniach sprzątaną być może. Jedne kartofle 
dobrze tutaj  obradzały,  i były najważniejszym artykułem 
żywności tutejszych góra li ;  wszakże panująca na nie za­
raza nie ochroniła ich i w górnym zakącie, spowodowała  
znaczne umniejszenie onychże wysadu i stała się przyczy­
ną panującego tu rokrocznie przednówku,  którego nie­
płodna w zboże ziemia skrócić nie jest  w stanie. Sadów 
nie pielęgnują tu włościanie ,  nie myślą o drzewach o w o ­
cowych,  a nawet  nie hodują tych drzew dzikich,  które 
im sama natura do pielęgnowania poddała.  Tu w gó ­
rach nigdzie w ludzie polskim ruskiego narzecza nie o b ­
jawia się zamiłowanie sadownictwa.  Z drobiu  trzymają 
tu  gęsi dość w znacznej i lości,  ale jedynie tylko na uży­
tek własny. Lud mieszka dość schludnie w obszernych 
z drzewa rzniętego lub ciosanego stawianych na węgły 
budynkach ,  k tóre wraz z mieszkalnią,  p iekarnią ,  stodołą 
i stajnią tworzą jedną całość; domy są wszędzie gontem 
lub dranicami kryle,  drzewo bowiem z lasów dworskich 
jak poprzód tak i teraz nic ich nie kosztuje. Zabudowania 
wiejskie są nakształt  miasteczek skupione i tworzą p a ­
smo szerokiej ulicy.

Lasy są własnością dworską ,  włościanie nie mają tu 
swoich lasów. Lasy te odradzają się w sposób naturalny 
to jest poros t  ich zostawiony bywa naturze. Odrodzonych 
lasów jes t  809 mor.  802° □  we wsi Smerekowcu,  lasów 
pierwotnych 1887 mor. 1035° Q ,  razem morg. 2,697 sążni 
237 □  Co do gatunku drzewa rosnącego w tych lasach, 
to z rodzaju drzew szpilkowych panuje j o d ł a ; z liściastych 
h u k ,  natrafić można na świrki ,  sośniny, osiki a nawet  na 
m o d r z e w ,  ale tylko gdzieniegdzie;  prócz jodły i buka ca­
łych sztuk j ed n o l i ty c h , innego drzewa tu nie ma. Lasy 
lubo p o m ie rz o n e , nie były podzielone na wręby (sekcye), 
dopiero od pare lat ,  gdy przemysł  hutniczy wprow adzo ­
ny został ,  zaprowadzono podział  lasów. I tak w lasach 
pierwotnych czas powracającej  kolei wrębó w (turnus) 
przyjęto na 120 la t ,  dla odrodzonych na przeciąg 100 
letni. Takie oznaczenie czasu uzasadnione jest na przyro­
dzie gleby gruntu  lasowego i na prawach wegetacyi:  jest  
bowiem rzeczą udowodnioną,  iż na gruntach górzystych 
a chudych,  dotego w okolicy wysoko wzniesionej i zimnej, 
największa możebna masa drzewa nie może być wprzód 
osiągnięta.  Morg lasu ,  przeznaczony w powyższej rotacyi 
do wycięcia,  wydaje w  przecięciu 100 sążni niż. auslr. 
miary drzewa. Cięcie lasu uskutecznia się porębami  ocie- 
n lo n em i , z szczególnym względem na potrzebną ilość na- 
sienników,  k tóre dop iero  po wzniesieniu się nowego p o ­
rostu  uprzątane bywają. Pod względem produk tów myśliw- 
stwa goszczą w lasach tutejszych zające, lisy, kuny, wilki; 
sarny i dziki pojawiają się niekiedy tylko, nie utrzymując 
*ię stale w kniei. (D okończenie nastąpi.)

O zmianach w układzie gospodarstwa rolnego.
(D okończenie )

Rzucam krainę s tepów i rachować nie b ęd ę ,  bo mój 
rachunek i ten co go umieści łem, tylko przybliżonym do 
prawdy,  ale nie istotnie prawdziwym być może. Proszę 
czytelników, aby sami rachowal i ,  a ja pokrótce powiem 
co myślę o gospodarstwie w innych częściach prowincyi  
a naprzód w okolicach zapadłych,  nizinnych.

Z wyjątkiem bełskiego i nadwiślańskich,  tudzież in­
nych znaczniejszych porzecznych okolic wypadnie w lej 
krainie %  roli zpod pługa wyłączyć, a dla zabespieczenia 
sobie dobrych zbiorów z drugiej połowy, uciec się do 
nawozów płynnych w Szwajcaryi zdawna używanych. Na­
wozy takie zyskuje się tym sposobem,  że się wypłókuje 
obornik  w odą ,  ciecz poddaje się dobrowolnej  fermentacyi 
zaczem się nią polewają pola i łąki. Dla oszczędzenia pocią­
g ó w ,  możnaby i pot rzeba obornik w zimie wywozić na 
pole, wypłókiwać go w przyrządzonych do tego kadziach i p o ­
tem go rozwozić. W  wielu miejscach dałaby się ciecz obo r­
nikowa prowadzić rynewkami z obory na pol e ,  a w tym 
razie oszczędziłoby się znacznych kosztów wywozu oborniku.  
Słoma wypłókana i wysuszona powtórnie  służyć będzie 
na podściel.  Wiem  że pomysł ten zaledwie od kogo przy­
jętym zostanie, a jednakże niczego lepszego piaskom d o ­
radzić nie można. A ponieważ wiem o t e rn , że u nas co­
kolwiek więcej zatrudnienia dająca albo tylko nudniejsza 
manipulacya zwolenników nie znajdzie,  przeto radzę, aby 
ile możności,  na piaskach dobrze ugniłym obornikiem za- 
siewy z wierzchu potrząsać:  to bowiem roli zapewni wię­
cej, tyle jej pot rzebnej  wilgoci. Że i w piaskach płodo-  
zmienne gospodarstwo zaprowadzać pot rzeba,  nic p e ­
wniejszego , w kolej płodozmianiu należy wciągnąć nie 
tylko s z t u c z n e  p a s t w i s k a ,  a l e  i s z t u c z n e  ł ą k i  a b u r t a m i  
owczemi rolę p er om nia fortio ra  zapomagać. W  w ie lu  miej­
scach torf ,  zimą do podścieli  dla bydła mieszany, p o w ięk ­
szy masę dobrego o b orn iku ,  na czem tutaj więcej jeszcze 
aniżeli gdzie zależy. Czem jest koniczyna dla ról i oko­
lic jej  sprzyjających, tern jes t szporek dla p iasków,  nie 
d latego,  żeby koniczynie mógł wyrównać,  ale dlatego, 
że go nic w piaskach zastąpić nie zdoła. O uprawie szporku 
dowiedzieć się może czytelnik z dzieł Szwerca. Za przy­
kład płodozmianu dla p iasków niechaj służy nas tępują­
ca k o le j :

Rok I. W nawozie rośliny okopowe.  Rok II. Hreczka. 
Rok III. Żyto ozime. Rok IV. Szporek na siano lub zie­
loną paszę. Rok V. Odłóg. Rok VI. Odłóg. Rok VII. 
Odłóg. Rok VIII. Odłóg i hu r t  owczy. Rok IX. Zakła­
da się sztuczna łąka. Rok X. Sztuczna łąka. Rok XI. 
Sztuczna łąka. Rok XII. Sztuczna łąka. Rok XIII. Up ra ­
wa i żyto ozime. Rok XIV. Jęczmień. Rok XV. jak I 
i tak dalej na powrót.

Na Podgórzu a lem pewniej w górach znajdzie się 
niemało roli odleglejszej od fo lwarków,  która nigdy na­
wożoną nie była za pamięci żyjących i która oprócz owsa 
raz lub dwa razy nie urodzi ,  pokąd znowu nie poleży od ­
łogiem. Tymczasem wszystką tę rolę wyrzucić radzę zpod 
p ł u g a , aby i siłę roboczą i nawozową skupić na mniej ­
szej przestrzeni. Te nienawożone dotąd części roli w róż­
nych gospodarstwach względem całości różnej będą roz­
ległości. Na s łomę,  którą w  najlepszym razie w zysku 
dają,  nie ma się co łakomić,  więcej będzie pożytku z pa ­
szy odłogowej ,  chociażby tylko cudze bydło po niej cho­
dziło. Koniczyna jest  dla tutejszych gospodarstw wszyst- 
kiem we wszystkiem a wracać może na to samo miejsce, 
byleby pod nią stosownie up ra w ian o ,  co rok czwarty. 
Wszakże tylko o tych mówię  okolicach podgórskich i gór ­
skich, co od północy i wschodu są zasłonięte,  w o tw ar­
tych tylko co rok 7my na to samo miejsce powracać może
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kon ic zyn a .  Za p r z y k ł a d  p ł o d o z m i a n u  w  tej  k r a in i e  w z ią ł -  j 
b y m  n a s t ę p u j ą c e  d w i e  k o l e j e :

A )  R o k  I. W y w o z i  się w  z im ie  o b o r n i k  a r o z p o ­
śc ie r a  za r az  na  w i o s n ę  i t a k  leży do d r u g i e g o  r oku .  R o k  II. 
U p r a w i a  s ię  r o la  i o b s i e w a  p o ł o w i c z a n k ą  ( ży t em  i pszen icą . )  
R o k  III. P o ł o w i c z a n k a  w  k t ó r e j  się na  w i o s n ę  zas ie wa  ko-  
nlcz.  R o k  I V .  Kon icz  w  j e d n e j  orce .  R o k  V.  Oz im a  p s z e ­
nica.  R o k  VI.  Roś l in y  o k o p o w e  , p o d  k t ó r e  da je  się w  j a m k i  
n a w ó z ,  a gd z ie  j e s t  w y ł u g o w a n y  p o p i ó ł ,  czyli  b r a k  l u b  
s p u z a  p o t a ż o w a .  R o k  VII .  J a r a  pszen ic a  l u b  j ę c z m ie ń  
z k o n ic z e m .  R o k  VII I .  Konicz .  R o k  IX. O k o p o w e  r o ś l i ­
ny p o d  k t ó r e  s ię  d o d a j e  n a w ó z  w  j a m k i .  R o k  X. O w ies ,  
R o k  XI.  j a k  I. i t. d.

B.) R o k  I. W  n a w o z i e  o k o p o w e  rośl iny .  R o k  II. 
J a ra  psz en i ca  l u b  j ę c z m i e ń  z k o n ic z e m .  R o k  III.  Konicz.  
R o k  IV.  O z i m a  psz en ica .  R o k  V. J ę c z m i e ń  w  p o k ł a d z i e  
i w i o s e n n e j  o rce .  R o k  VI.  O d ł ó g  i  b u r t  owczy.  R o k  VII .  
Ż y to  oz im e .  R o k  VIII .  Ow ies .  R o k  IX.  j a k  I. i  t. d.

T ak i e  j e s t  m o j e  w i d z e n i e  rzeczy.  M ó w i ł e m  o r o l n i ­
c t w i e  nasze j  p r o w i n c y i  be z  w z g l ę d u  n a  u b o c z n e  p o m o c y ,  
k t ó r e  o n o  m a  tu ta j  i o w d z i e ,  m i a n o w i c i e  z g o r z e l n i ,  ł ąk 
i t ł u s t y c h  pasz w o ł o w y c h .  M u s i a łe m  m u  się  w  całe j  j e g o  
na go ś c i  p r z y p a t r z y ć ,  aby  m u  p o d a ć  r a d ę .  Z da je  m i  się,  
że ta,  z a s t o s o w a n a  o g l ę d n i e  i z r a c h u n k i e m  do  m i e j s c o ­
w o ś c i ,  u c h r o n i  ty m c z a se m  g o s p o d a r z y  o d  s t r a t  a n ap r z y -  
szłość z a p e w n i  im zyski  n i e c h y b n e ,  cho c ia żb y  d l a t e g o ,  że 
w  i c h  r o l i  p r z y s p o r z y  si ły r o d z a j n e j ,  k t ó r a  p rzy  d r oż sz y m  
n a w e t  n a j m i e  w ięc e j  da  g o s p o d a r z o w i ,  aniże l i  t e n  s p o ­
d z i e w a ć  s ię  m o ż e  a r acze j  m ó g ł  p rz y  d a r e m n e j  ro b o c i -  
znie  z r ó l  w y j a ł o w i o n y c h  , z a c h w a s z c z o n y c h  i w y m i ę t y c h .  
B a r d z o  d r o g i  r o b o t n i k  o p ła c a  s ię  so w ic ie  n a  a m e r y k a ń ­
sk ich  n o w i n a c h ,  d a j m y  się  od le że ć  r o l o m  p r z e w r a c a n y m  
p r z e k l ę t ą  p ań s zc zy zn ą ,  p r z e w r a c a n y m  o d  w i e k ó w ,  a b ę ­
d z i e m y  m ie l i  W 10 d o  15 l a t  n o w in y ,  któ rych  n ic ża l  b ę ­
dz ie  i  d r o g i m  p ł u g i e m  o ra ć  a  ty m c z a s e m  zm ni e j sz y m y d o ­
p y t y w a n i e  o n a j e m n i k a  w i ę c  i ceny  ro b o c i z n y .  Mniej  ro l i  
p o d  p ł u g  w z i ę t e j ,  m n ie j  n a m  da  czuć n i e d o s t a t e k  b y d ła  
a p rz y  s t o s u n k o w o  z w ię ks z o ne j  p r o d u k c y i  paszy,  w k r ó t c e  
d o c h o w a m y  się  i  l e p sz e g o  b y d ła  i w  znacznie jsze j  i lości .  
O d r a z u  K r a k o w a  n ie  z b u d o w a n o ,  a gdy  n a m  p r z y c h o d z i  
b u d o w a ć  go na  n o w o ,  b u d u j m y ż  go p o w o l i  a w y t r w a l e  
i da  B ó g  u j r zy m y  wcz eśn ie j  aniże l i  s ię  s p o d z i e w a m y  szczy­
ty n i e b o t y c z n y c h  wież .

Nie  m a  r a t u n k u , —  u b y t e k  d o c h o d u  z r o l i  p o t r z e b a  
za s t ą p i ć  o sz c z ę d n o ś c i ą ,  n i e  w y p a d a  go na  z u c h w a ł e ,  za ­
m i a s t  z m n i e j s z e n i a ,  p o w ię k s z a ć  n i e r o z m y ś l n e m  w k ł a d a ­
n i e m  d o c h o d ó w  z in n y c h  ź r ó d e ł  d ó b r ,  a l b o  w k ł a d a n i e m  
k a p i t a ł u  g o t o w e g o  lu b  po ży c zo n e go .  C i e r p m y  z g o d n o ­
ścią za g rz e c h y  o j c ó w  i w ł a s n e ,  a z b a w i e n i e  b ł yś n i e  dla 
nas  n i e z a w o d n i e !

P i s a ł e m  d la  p o ż y t k u  z i o m k ó w ,  a w i e d z ą c ,  że i  d la  
sz cz up ło śc i  cz asu  i s z cz u p ło śc i  m ie j sc a  n ie  w y t ł u m a c z y ł e m  
się d o s t a t e c z n i e  k a ż d e m u ,  j e s t e m  g o l ó w  na  każ de  z a p y t a ­
n i e ,  na każ d y  n a w e t  c h o ć b y  m n ie j  s łus zny  z a r z u t  c i e r p l i ­
w i e  i o i le  p o d o ł a m  d o k ł a d n i e  i sp i e sz n ie  o d p o w i a d a ć :  
id z ie  m i  b o w i e m  o r z e c z ,  o p r a w d ę  i jak r z e k ł e m  o p o ­
ż y t ek  w s p ó ł z i o m k ó w .  W  raz ie ,  g d y b y m  w  z u p e ł n y m  b y ł  b ł ę ­
dz ie  co d o  d a n y c h  ra d ,  ju ż  d la  d o b r a  p u b l i c z n o ś c i  p o w i n i e n  
k a ż d y ,  k to  b łą d  p o s t r z e g a ,  sp ieszyć  z z a r z u t a m i :  b o  c h o ­
ciaż n a r ó d  nasz n ie  b a r d z o  sk ło nn y  d o  p r z y j m o w a n i a  r ad  
szczegó ln ie j  t y c h ,  k t ó r e  n ag ł e g o  s k u t k u  n ie  o b i e c u j ą ,  
p r z e c ie  m o g ł o b y  być,  że t en  i ó w  d a ł b y  s ię  u w i e ś ć  a t ego  
d la  Bog a  ży w eg o  n ie  życzę sob ie !  N ak o n ie c  w i d z ę  p o t r z e ­
b ę  i to co tu ta j  p o m i n ą ł e m  i co n ie  j a s n o  p o w i e d z i a ­
ł e m ,  n a s t ę p n i e  w  p o m n ie j s z y c h  a r t y k u ł a c h  p o w i e d z i e ć  i 
p o w i e m  n i e w z y w a n y .  Żubracze. Turoivski.

O podlewaniu roślin i krzewów w  ogrodach.
W  d z i e n n i k u  f r a n cu zk im  Bon Jardinier z n a k o m i t y  go-  

s p o d a r z - o g r o d n i k  p.  Poiteau p o d a j e  u w a g i  i r a d y  o p o d ­
l e w a n i u  ro ś l in  i k r z e w ó w ,  k t ó r e  k o m u n i k u j e m y  s z a n o ­
w n y m  cz y te ln ik o m  na s ze go  p i s m a .

W o d a  d e s z c z o w a  j e s t  na j l ep sz ą  do p o d l e w a n i a  w s z e l ­
k ic h  ro ś l in  i k r z e w ó w ,  d la t e g o  iż j e s t  l e k k a  i z a w i e r a  w  s o ­
b i e  p i e r w i a s t k i  gazu.  Dz iw ić  s ię  na l eży  że m a ł o  o g r o d n i k ó w  
za da j e  so b ie  p r a c ę  s t a r a n n i e  zb ie r ać  w o d ę  d e s z c z o w ą ;  p o ­
s i a d ac ze  i a m a t o r o w i e  o g r o d ó w  k w i a t o w y c h ,  o w o c o w y c h  
i w a r z y w n y c h  , i n s p e k t ó w  i t r e p l i a u z ó w  za lecać  p o w i n n i  
s łu ż b ie  o g r o d o w e j  z b i e r a n i e  w o d y  des zc zow ej ;  k i lka  kadzi  
r o z s t a w i o n y c h  p o d  r y n n a m i  d o s ta r c z ą  j e j  z a w sz e  w  p o t r z e ­
bn e j  i lości .

W o d a  ze  s t r u m i e n i  i r ze cz n a  idz ie  zaraz  w  d o b r o c i  
p o  w o d z i e  d e s z c z o w e j ,  a t e m  le p sz a  im w ię c e j  s t r u m i e n i e  

.i r ze k i  są o d d a l o n e  o d  sw y c h  ź r ó d e ł :  a l b o w i e m  d łu że j  
w y s t a w i o n ą  by ła  na  dz i a ł a n ie  a tmo sf e ry .

T r z e c ie g o  r z ę d u  są w o d y  w p r o s t  ze ź r ó d e ł  i  fo n ta n ,  
a l b o w i e m  są z i m n e  i na leży j e  k o n ie cz n ie  p r z e d  u ży c ie m  
prz y na jm ni e j  p rze z  g o d z i n ę  w y s t a w i ć  na  dz i a ł a n ie  p o w i e ­
t r za  w  n ac zy n i ac h  s łu żą cy ch  do  p o d l e w a n i a .

C z w a r t e g o  r z ę d u  i n a j s z k o d l i w s z e  d la  r o ś l in  i k r z e ­
w ó w  są w o d y  ze s t u d n i ,  a j e d n a k ż e  najczęśc iej  u ż yw a n e :  
a l b o w i e m  p o  na j w i ę k sz e j  części  p rz y  m ie s z k a n ia c h  naszych,  
w  o g r o d a c h ,  każde j  c h w i l i  p o d  r ę k ą  z n a jd u ją  s ię  s t u d n i e .  
Z a l e c a m  s u m i e n n y m  o g r o d n i k o m  w o d y  w yc ią g n ię te j  ze 
s t u d n i  za raz  n ie  u ż y w a ć  do  p o d l e w a n i a ,  l ecz  ją  zo s ta w ić  
p r z y n a jm n ie j  p r ze z  g o dz in  12 na  w p ł y w  p o w i e t r z a ;  n a j ­
l ep iej  j e s t  mi e ć  k ad z ie  p rzy  s t u d n i , z r a n a  nac iąg nąć  w  n ie  
w o d y ,  w i e c z o r e m  zaś u ży w a ć  jej  do  p o d l e w a n i a ,  lu b  o d ­
w r o t n i e  w ie c z o r e m  nac iągnąć a z r a n a  użyć.

Do p o d l e w a n i a  na j l e p s za  j e s t  c h w i l a  w i e c z o r n a  p r z e d  
z a c h o d e m  s łońc a  w  l ecie po d cz as  u p a ł ó w ,  a r a n k i e m  w ios ną ;  
w  k aż d y m  raz ie  na leż y  zo s ta w ić  r o ś l i n o m  i k r z e w o m  czas a b y  
l iście i gałązk i  n im s łońce  og r ze je  c o k o l w i e k  o b e s c h ły  z w o d y .  
P o d l e w a j ą c  i le m o ż n a  t r z e b a  n a ś l a d o w a ć  n a t u r a l n e  p o d l e w a ­
n ie  to  j e s t  de s zc z ,  do  t ego  s łuż ą  z w yk le  u ż y w a n e  o g r o ­
dn icze  nac zyn i a  z s i t k a m i ,  n ie  ty lko  p o d l e w a ć  z i e m i ę  u  
s p o d u  p n i a  a l e  l iście  i  ga łęz ie  od  w ie r z c h o ł k a .  Nie  m o ­
czyć na r az  z i e m i ,  al e p o t r z e b a  p o w t ó r z y ć  s k r a p i a n i e  k i lka  
razy.  Nigdy n ie  należy  r a p t e m  w y l e w a ć  w o d y  z naczyń  
b e z  s i t k a ,  j e s t  to  w ie l c e  s z k o d l i w e m .  Z a n i e d b a n i e  p r z e ­
zo r no śc i  wyże j  tu  w y m i e n i o n y c h  i częs to  pow- ta r za ne  p r z y ­
p r o w a d z a  ro ś l iny  i k r z e w y  o u t r a t ę  i ch  ż y w o t n o ś c i  a 
w  k o ń c u  o z u p e ł n e  zni sczen ie .

O to  j e s t  s p o só b  ł a t w y  i m a ł o  k o s z t o w n y  p r z y g o t o ­
w a n i a  wody sztucznej czyl i  bulionu d o  w r ó c e n i a  m i z e r n y m  r o ­
ś l i n o m  i k r z e w o m  ic h  n a t u r a l n e g o  życia.  P o s t a w i ć  na 
u s t r o n i u  w  o g r o d z ie  p a r ę  s t a ry c h  k a d z i , n a p e ł n i ć  j e  w  t r z e ­
ciej części  l u b  w  p o ł o w i e  g n o j e m  k o ń sk im  i k r o w i m ,  z m o ­
c z o n y m  z i ch  u r y n ą  i n a p e ł n i ć  r e s z tę  ka d z i  w o d ą ;  o d  
cz asu  do  czasu d o b r z e  zamieszać .  Po  p i ę t n a s t u  d n i a c h  
woda sztuczna b ę d z i e  g o t o w ą  do  u ży c ia ,  o d e l k n ą ć  czop 
u  s p o d u  k ad z i  i u toczyć  w  naczyn ie  s łużące  d o  p o d l e w a n i a  
i lość p o t r z e b n ą ,  d o s k o n a ł e  to j e s t  l e k a r s t w o  na  ws zys tk i e  
m i z e r n e  r o ś l in y  i k r z e w y  w  o g r o d a c h ,  i n s p e k t a c h  i w a ­
z on a ch  , w  n i e d ł u g i m  pr z e c ią g u  cz asu  w r ó c i  i m  ca łą  ich 
ż y w o t n o ś ć  i p i ęk ność .  Można  p o t r o c h u  d o r z u c a ć  do  k a ­
dzi  , t o r f u ,  g n o j u  k u r z e g o  i g o ł ę b i e g o .  J e d n a k ż e  nie  n a ­
leży  cz ęs to  i d ł u g o  p o d l e w a ć  k r z e w y  i ro ś l i ny  tym  po-  
ż y w n e m  l e k a r s t w e m :  b o  z b y t e k  m ó g ł b y  j e  także na ra z ić  
na  r ó ż n e  c i e r p i en i a .

K o r e s p o n d e n c y a .

Z  okolic Złoczowa, d. '19 maja. W r a c a m  w ł a ś n i e  z p r z e ­
j a żdż k i  p o  o b w o d a c h : b r z e ż a ń s k i m ,  s t a n i s ł a w o w s k i m ,  ko- 
ło m y j s k im  i części  t a r n o p o l s k i e g o ;  m o g ę  p r z e t o  zdać s p r a ­
w ę  o s t a n ie  oz im in  ł z a s i e w ó w  j a r y c h  w  ty c h  o b w o d a c h .



W  p ó ł n o c n e j  1 za ch o d n i e j  części  z ł o c z o w s k i e g o ,  gdz i e  
śn ie g i  p r ę d z e j  zg inęły i z i em ia  p o n i e k ą d  z a m a r z ł a ,  Zyta 
są ś r e d n i e ,  p szen ice  l e p s z e ;  al e im  więc e j  ku  p o ł u d n i o w i  
i w s c h o d o w i ,  l e m  l ichsze.

Żvla o s o b l i w i e  w  lej  części  z ł o cz o w s k ie g o  i wyże j  w y ­
m i e n i o n y c h  o b w o d a c h  tyle  u c i e r p i a ł y ,  że w  w i e l u  m i e j ­
s ca ch  i nas ien ie  s ię  n ie  w r ó c i ;  w i d z i a ł e m  n a w e t  znaczne  
b a r d z o  p r z e s t r z e n i e  w  b r z e ż a ń s k i m , t a r n o p o l s k i m ,  ko ło-  
m y js k i m  gdz i e  żyta  p o d  m a s ą  ś n i e g ó w  ca łk ie m  wyp rza ły ,  
t ak  że ca łe  ł a n y ' p r z e o r a n e  i j a rz yn ą  za s iane  zo s t a ł y ,  toż 
sa mo  u p e w n i a n o  m n i e  o c z o r t k o w s k i m  i B u k o w in i e .  P s z e ­
n ice są l e p s z e ,  n ie  w i d a ć  j e d n a k  tej  b u jn e j  i r ó w n o  za -  
d a r n i o n e j ,  zw ykł e j  w  tej  p o r z e  z i e lo n o ś c i ;  w  n a j m n i e j ­
szych  w k l ę s ł o ś c i a c h  r o l i  l u b  p o l a ch  n isko p o ł o ż o n y c h ,  gdzie  
ś n ie g i  i w o d y  dłużej  się t r z y m a ł y ,  sp o s t rz e g a ć  się dają 
m ie j s c a  o b n a ż o n e  ca łk ie m  z p sz en ic y ,  a w  b a r d z o  n a w e t  
w i e l u  w s ia c h  znaczne  ł any  c a łk ie m  lu b  w  części  p r z e o ­
r a n e  l u b  ty lko  d la  p o s p i e c h u  p o  w i e r z c h u  j a r e m  z b o ż e m  
do s i a n e  ł za w łó cz o n e .  Tak  t edy  r o k  t en  zagr aża  części  naj -  
c h l ebn ie j sz e j  Gal i cyi  z u p e ł n y m  n i e u r o d z a j e m  o z i m i n : bo  
żyta w  p r z e c ię c iu  l e d w o  n a s i e n i e  s ię  w r ó c i ,  a szczęś l iwy  
k o m u  na p o t r z e b ę  w ł a s n ą  n ie  z a b r a k n i e  ; b ę d z i e  to  p r z e t o  
a r t y k u ł  r z a d k i  w  na sz ym  h a n d l u  z b o ż o w y m .  Go do  p s z e ­
nicy z w i e l k i e m  p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m  j u ż  t e ra z  w n i o s k o ­
w a ć  m o ż n a ,  że w  z w y ż w y m i e n i o n y c h  o b w o d a c h  zb i ó r  
w  p r z e c i ę c i u  b ę d z i e  t ak  l ichy j a k  d a w n o  n ie  z a p a m i ę t a n o ;  
w p r a w d z i e  m o g ł y b y  s ię  j e szcze w  m a j u  p o p r a w i ć ,  al e na 
d o m i a r  p r z e c h o d z ł y  do ty c h cz as  ty lko z i m n e  deszcze (4 i 5 
b .  m.  n a w e t  z a w i e r u c h y  śn i eżne) ,  p o  k tó r y c h  zw yk le  n as tę -  
p y w a ły  o s t r e  p ó ł n o c n o  w s c h o d o w e  w i a t r y ,  z i mn e  i w y s u s z a ­
jące ,  dzia ł a j ąc  b a r d z o  n ie k o rz y s t n ie  na ro zw in ię c i e  w eg e t ac y i .

Ja rz yn y  r ó w n i e ż  n i e  b a r d z o  k o r z y s t n e  r o k u j ą  nadz ie je .  
W i o s n a  n i e z w y k le  sp ó ź n io n a  i c h ł o d n a ,  r o la  za z i ęb n i ę ta ,  
najczęśc iej  zby t  w i l g o t n a  d la  p o s p i e c h u  o b s i e w a n ą  być 
m u s i a ł a  : b o  z s l r o n y  w łoś c i an  taż sa m a  n i e ch ę ć  do  p racy ,  
n a w e t  z z a r o b k i e m  b a r d z o  k o r z y s t n y m ,  a p ł u g  lu b  r a d ł o  
c h ł o p s k i e  na  ł a n i e  d w o r s k i m ,  to  n ie z w y k łe  t e j  w io s n y  
z ja w isk o .  T ak  t edy  właś c ic i e l e  w ię k s z y c h  p o s i a d ł o ś c i ,  
o g r a n i c z e n i  na w ł a s n ą  u p r z ą ż ,  n ie  są w  s t a n i e  p o d o ła ć  
t a k  n a w a l n e j  p r a c y ,  i le  że znaczn e  p r z e s t r z e n i e  p o d  z im ę  
p r z y g o t o w a n e  n ie  zos tały ,  a w i e l u  z n ó w  g o sp o d a r z y  dla 
sz cz up łoś c i  paszy,  znacz ną  część b y d ł a  r o b o c z e g o  p r z e d  
z imą  zbyć m u s i a ł o ,  w  n a d z e i  d o k u p i e n i a  t a k o w e g o  z w i o ­
s n ą ;  al e na  w i o s n ę  ceny by ły  t a k  n ad z w yc z a j  w y s o k i e ,  
że n ik t  p o t r z e b n e j  i lości  d o k u p i ć  się n ie  m óg ł .  Byd ło  
w i ę c  r o b o c z e  z n ę k a n e  g w a ł t o w n ą  i bez  o d p o c z y n k u  p r acą ,  
źle p r z y t e m  w  z im ie  k a r m i o n e , na jczęśc ie j  w  r o b o c ie  u s t a ­
w a ł o ;  z t ąd  też za s i e w  j ę c z m ie n ia  a n a w e t  o w s a  w  w i e l u  
f o l w a r k a c h ,  p o w i ę k s z o n y  o b s i a n i e m  p ó ł  po  w y p r z a ł y c h  
o z i m i n a c h ,  p o d z i s d z i e n  u k o ń c z o n y m  n ie  zo s ta ł ,  a są n a ­
w e t  g o s p o d a r s t w a  k t ó r e  się z l e m  l e d w o  z k o ń ce m  ma ja  
U ła t wi ć  po t ra f i ą  P o d k ł a d y  p o d  h r e c z k i  l e d w o  gdzieś  nie-  
gdz ieś  zaczęło .  Coż za p l on  być m o ż e  z tak późnych ,  n i e ­
s t a r a n n i e  w y k o n a n y c h  o b s i e w ó w ?  ty lko  szczególniej  p r z y ­
j a zn a  w e g e ta c y i  p o r a ,  na co się j e d n a k  n ie  za no s i ,  i b ł o ­
g o s ł a w i o n a  z i emia  nasza  m o ż e  p o n i e k ą d  l epsze  na dz ie je  
w z b u d z ić .

Czas w i e l k i ,  aby  g o s p o d a r z e  n a s i ,  o s t r zeżen i  gorz-  
k i e m  d o ś w i a d c z e n i e m  zeszłej  j e s i e n i  i t e raźnie jszej  w i o ­
sny,  raz  p r ze c i e  zm ien i l i  t r y b  d o t y c h c z a s o w e g o  g o s p o d a r ­
s t w a  , o d d a j ą c  się więc e j  p i e l ę g n o w a n i u  i h o d o w a n i u  b y d ł a ; 
wy łącza jąc  p o d  p a s t w i s k a  wi ęc e j  od le g l e j sz e  obszary,  tyle 
u c i ą ż l i w e  n a s z e m u  t e r a ź n i e j s z e m u  g o s p o d a r s t w u ;  z a p r o ­
w ad z a j ą c  p r z y t e m  g o s p o d a r s t w o  p ł o d o z m i e n n e , k tó r e  p rzy  
u p r a w i e  ro ś l in  p a s t e w n y c h  n ie  ty lko  u c h r o n i  by d ł o  od  
nędz y  i d o ś w i a d c z o n e g o  z a w o d u  w  nag ł e j  i ciągłej pracy ;  
a l e  i l e p sz e m  u t r z y m a n i e m  t a k o w e g o  znaczn ie po w ię k sz y  
i n w e n t a r z ;  p r zy c ze m  n o w e  o d k r y je  ź r ó d ł o  d o c h o d u ,  s p i e ­
n ię ża jąc  n a d e r  k or zy s t n ie  co r o k u  ty le p r z y c h ó w k u ,  i le  n ad  
p o t r z e b ę  g o s p o d a r s t w a  zos ta j e .  P o l a  zaś d o s ta r c z a n ie m  
w ię k s z e j  i lości  o b o r n i k a  s i l n e g o , bo  z b y d ła  d o b r z e  ży­
w i o n e g o ,  d a l e k o  l epsze  w y d a d z ą  piony;  na k o n i ee  w  tym 
t r y b i e  g o s p o d a r s t w a ,  u p r a w a  k o ło  r o l i  na  wł aś c iw sz e  p o ­
ry i d o g o d n i e j  r o z d z ie lo n a  b y w a ,  z i em ia  zaś lep ie j  się 
s p r a w i a  i czyści.  M......

W y n iszczen ie  mrówek w ogrodach.
E s s e n c y a  t e r p e n t y n y  n i e p r z y j e m n ą  j e s t  ws zys tk i m 

o w a d o m .  P. Lindley, g o s p o d a r z — o g r o d n i k  zaszczytnie  znany  
w  Angli i ,  chcąc  s ię  p r z e k o n a ć  czy j e s t  ś m i e r t e l n ą  d la  m r ó ­
w e k ,  k ie l iszek  tej  e s sency i  r o z l a ł  w  m r o w i s k o ,  p r zy sy pa ł  
j e  z i emią  d o b r z e  p r z y d e p t a w s z y .  Po  k i l ku  d n i a ch  o t w o ­

rzy ł  m r o w i s k o  i zna laz ł  m r ó w k i  p o d u s z o n e .  Ty m s p o s o ­
b e m  m o ż na  wyni szczać  ossy,  o d k r y w s z y  i ch g n ia zd o ,  w la ć  
p rzez  o t w ó r  m a ły  k ie l i szek  t e r p e n t y n y ,  za tknąć  go p ł a t ­
k ie m z m o e z o n y m  w  te jże  e s sency i ,  p r zy sy p a ć  z i emią  i p r z y ­
dep t ać .  W  p a r e  dn i  r o z r z u c i w s z y  gn ia zd o  m o ż n a  się 
p r z e k o n a ć  że w szys tk ie  ossy b ę d ą  p o d u s z o n e  i zcze rnia ł e .

P.  Lindley p i e r w s z ą  p r ó b ę  z r o b i ł  na  o s s a e h ,  z n a la z ł ­
szy g n i a z d o ,  o t w ó r  j e g o  p r zy k r y ł  d z w o n e m  sz k la nn y m p o d  
k t ó r y m  po ło ż y ł  s z m a t k ę  zm ac za ną  w  t e r p e n t y n i e ;  każd a  
ossa  w y le c ia w s zy  z gn ia zda  k ilka  s e k u n d  j a k b y  o d u r z o n a  
l a t a ł a  p o d  d z w o n e m ,  cz e r n i a ł a  i p a d a ł a  n ie żywa .

Sposób radykalnego oczysaczenia drzew
owocowych z mchów.

Mchy k l ó r e  p o r a s t a j ą  na d r z e w a c h  o w o c o w y c h ,  sz cze ­
gó ln ie  na j a b ł o n i a c h ,  ś l i w a c h  i g r u s z a c h ,  szkodzą  d r z e w u  
p o d  w i e l u  w z g lę d a m i .  P. Lindlej, s ł a w n y  w  An gl i i  o g r o ­
dn ik ,  p r z e k o n a ł  się że m c h y  są najczęśc ie j  s k u t k i e m  z e p s u ­
tej  p o w i e r z c h n i  g r u n t u ,  na k t ó r y m  d r z e w o  w y ra s ta .  D l a ­
t ego  n ie  p r z e s t a j e  on  ty lko na oczyszczen iu  d r z e w a  z m c h u ,  
al e w  ok o ło  p n ia  każe s k op a ć  z l ekka  g r u n t  i nasyp ać  go 
t r o c h ą  d o b r e j  z i emi .  Ty m s p o s o b e m  w  n a s t ę p n y c h  l a t a c h  
na  tych  d r z e w a c h  m c h y  się  n ie  p o k a z y w a ły ,  ro zk o sz n ie  
d r z e w a  r os ł y  i ob f i te  w y d a w a ł y  o w oc e .

Lekarstwo dla bydła na kolki.
W i a d o m o  j e s t  że na  w i o s n ę  b y d ł o  częs to  z paszy 

z i elone j  d o s ta j e  k o le k  k t ó r e  n ie ra z  są ś m i e r t e l n e .  L e k a r ­
s t w o  na  tę  c h o r o b ę  s k u t e c z n e ,  l i c zn e m i  d o ś w i a d c z e n i a m i  
w y p r ó b o w a n e ,  j e s t  n a s t ę p u j ą c e :  u p i e e  na o g n iu  k a w a ł  
skór y  ze s t a r e g o  o b u w i a ,  ze t r ze ć  na  p r o s z e k  i d w a  n a ­
p a r s t k i  t ego  p r o s z k u  zmieszać  z o l i w ą  m ia r y  zwykłe j  f i l i ­
żank i  i dać  to  p o łk ną ć  c h o r e m u  b y d l ę c i u ,  p r zy k ry ć  go 
zaraz  j e d n ą  l u b  d w o m a  d e r h a m i  w e ł n i a n e m i  i p r ze z  p a r ę  
godz in  p r z e p r o w a d z a ć  p o  p o lu .

Wyniszczenie gąsiennic.
Za granicą ogrodnicy skutecznie niszczą gąsiennice na drzewach 

owocowych sposobem następującym: Rozpuszczają mydła czarnego 
funt jeden w ośmiu kwartach wody, miotełką zrobioną z liści skrapiają 
tym płynem wszędzie gdzie  są  g n iaz d a , lu b  j u t  w y lęg łe  g ą s ien n ice  sie­
dzące. Jeżeliby to były gąsiennice które nie łączą się w kupki, pień i 
gałęzie całkiem smarują się tym płynem, a gąsiennice najmniejszą 
kropelką dotknięte natychmiast zdychają, tylko ie od jednego razu 
nie można ich wszystkich dotknąć,  należy powtórzyć dwa lub trzy razy 
operacyę.

Odezwa Towarzystwa gospodarskiego.
C. K. Towarzystwo gospodarskie galicyjskie ogłosiło było 

w przeszłym roku powtórny konkurs do napisania popularnej nauki 
leśnictwa, za którą członek czynny tegoż Towarzystwa P. Józef Za­
wadzki ze Szlachciniec ofiarował nagrodę 200 złr. srebr. Termin 
nadsyłania rękopismów wyznaczony był do dnia 1 maja b. r. gdy 
atoli do tego czasu ledwie jedna odpowiedź nadeszła, a rzecz sa­
ma tak jest ważną dla leśnictwa w naszej prowincyi, ie  zbytniego 
pospiechu w tym względzie unikać nakazuje,  przeto komitet rze­
czonego Towarzystwa na posiedzeniu swojem d. 14 b. m. posta­
nowił termin do nadsyłania konkursowych odpowiedzi jeszcze na 
półroku a mianowicie do ostatniego listopada b. r. przedłużyć.
0  czem interesowani, z odwołaniem się do 5 tomu Rozpraw tegoż 
Towarzystwa (str. 195— 196) gdzie warunki tego konkursu są wy­
rażone, zawiadamiają się niniejszem. Z komitetu Towarzystwa go­
spodarskiego galicyjskiego. We Lwowie, d. 15 maja 1850 r.

Wiadomości handlowe.
Suczawa na Bukowinie, d. 22  maja. Ceny zboża obecnie są 

u nas następujące: korzec pszenicy 4 złr., żyta 2 złr, 12 kr., jęcz­
mienia 2 złr., owsa 1 złr. 36 kr., hreczki 2 złr. 12 kr., kukuru- 
dzy 1 złr. 48 kr., kartofli 48 kr. m. k. Oziminy średnio wyglą- 
dają i gdyby przyjazna pora roku posłużyła, obfitego można się 
spodziewać zbioru.

Bydło dosyć u nas tanie,  lecz i to się wkrótce zmieni: gdyż 
granica od Multan dla panującej t a m , jak słychać, zarazy zamknięta,
1 20todniową kontumacyę wprowadzono. Zresztą najbliżej obcho­
dzi nas troska czyli, i kiedy też organizacya Bukowiny ostatecznie 
nastąpi? Chłopi w każdej niemal wiosce o grunta między sobą za 
łby się biorą, z dawnemi panami się ujadają, i nikt temu rady dać 
nie może: gdyż urzędników mało,  przepisów i dawnych i nowych 
dużo —  i taki chaos nastąpił, że ani daj Roże wybrnąć.

Lwów, 22  maja. Korzec pszenicy 16 złr. 12 kr., korzec żyta 11 
złr. 52 kr., jęczmienia 11 złr. 25 kr., owsa 7 złr. 40 kr., hreczki 9 złr. 
15 kr., grochu 14 złr., kartofli 6 złr. w. w.

Pod redakcyą Stanisława Przyłęckiego. W drukarni zakładu narodowego Ottolińtkich.


